Kraków, 10 lipiec 2010
Moi Drodzy!

Jestem już od kilku dni w Polsce i chciałam skierować do was mój list. Podróż miałam spokojną i w sobotę 5 czerwca wylądowałam w Warszawie. Zostawiłam moje Bertoua i moje dzieci, i te większe i te mniejsze i po prostu jestem.

Na początku przypomnę o mojej pracy z tego roku.

Bertoua jest stolicą naszej wschodniej prowincji. Tutaj znajdują się urzędy administracyjne, tutaj też ma siedzibę biskup naszej diecezji . Jak już wam wspominałam – w styczniu mieliśmy jego ingres. Jest nim po raz pierwszy już Kameruńczyk, jezuita, długoletni biskup z Bafoussam, Joseph Atanga. A dwa miesiące potem został nominowany przewodniczącym Konferencji Biskupów Kameruńskich, więc zaszczyt nie byle jaki, choć i kłopot, bo bardzo często wzywają go do stolicy, a od nas (już mamy prawie ukończoną drogę asfaltową między Bertoua a stolicą Yaounde budowaną przez Greków!!!!), nawet i po drodze asfaltowej, trzeba liczyć 6 godzin drogi, więc praktycznie nasz nowy biskup dotychczas jest stale w drodze, aż pewnego dnia wezmą go do stolicy…. No cóż, przyszłości nie znamy, trzeba się zadowalać tym, co mamy. 

Ja pracuję w jednej z parafii Bertoua, na przedmieściu oddalonym o 4 km od centrum, które się nazywa Mokolo IV. Właściwie jest to już teren wiejski a droga łącząca z miastem pełna wyboi i kurzu Chyba najbardziej to odczuwam, bo jeżdżę w tym roku na damskim skuterze i po każdej mojej wyprawie do miasta, muszę prać mój biały habit – jest czerwony od kurzu…. S. Michaela uszyła mi taki ochronny pas z materiału ale kurz wchodzi wszędzie. Jazdę na motorze jednak bardzo lubię i nie wyobrażam sobie na razie innego środka komunikacji, pomimo drobnych wpadek, jak i ta ostatnia o której wspomnę. Dwa miesiące temu, jechałam na spotkanie z młodymi, moimi studentami, którzy mieli zebranie biura Stowarzyszenia Studentów Rodzina Dominikańska. Przede mną jechał jakiś motocyklista, który nie oglądając się w tył, wykonał ruch, jakby chciał skręcić i zawrócić. Przestraszyłam się, że wjadę w niego i ostro zahamowałam powodując zawirowanie motoru na ruchomym laterycie i w końcu jego upadek razem ze mną. Skutki odarcia palców lewej nogi leczę do dziś…
Na Mokolo IV, prowadzę grupę młodzieży przygotowującej się do przyjęcia bierzmowania, opiekuję się kościołem, włączam się w akcje wymyślane przez młodych a na dodatek chodzę po dzielnicach (nasza parafia ma 3 dzielnice miasta) w celu wykonania kartoteki parafialnej wszystkich rodzin. Przed samym wyjazdem ukończyłam obchody drugiej dzielnicy – Mokolo III, tak więc Mokolo II i Mokolo III są za mną. Jakie wrażenia? Trochę smutne. Kościół jest trochę na uboczu, więc może i to spowodowało, że dzieci i młodzież nie uczęszczały na katechizację, tak że ich stan życia sakramentalnego jest bardzo niski! Jestem zdopingowana i wewnętrznie przymuszona do zorganizowania katechezy bliżej nich, w poszczególnych dzielnicach. I chcę to zaplanować po moim powrocie do Kamerunu. Natomiast sytuacja starszych nie jest lepsza, bo ci ludzie, w ramach (to są tylko moje wnioski) pierwszego entuzjazmu przyjęcia wiary chrześcijańskiej (w 1936 roku zawitał tutaj pierwszy misjonarz, a wtedy to była jeszcze mała wioska) przyjęli sakrament i chrztu i pokuty i Komunii św. a nawet bierzmowania, ale niestety potem, tłumacząc się problemem zapłacenia posagu (niestety jest on wymagany do dzisiaj) i ubóstwem, nie zawarli związku małżeńskiego kościelnego co spowodowało, że teraz żyją w konkubinacie, czyli zamknęli sobie sami drogę do życia sakramentalnego… Wiadomo, że są i wyjątki i są małżeństwa poślubione ale przeważają pary żyjące w tzw. związku wolnym. Razem z naszym wikarym wymyśliliśmy więc, że pomożemy im się pobrać, czyli organizując takie wielkie weselisko na przynajmniej 50 par. Ksiądz Bruno (oczywiście Kameruńczyk) poprowadzi całe przygotowanie teologiczne, a ja z resztą a szczególnie z moimi młodymi zorganizujemy oprawę kulturalną i przyjęciową  na wolnym powietrzu wokół kościoła. A miejsca mamy pod dostatkiem… Wiadomo, że pary dołączą się do kosztów, ale zawsze to będzie dla nich łatwiej. 
To takie z niektórych naszych planów duszpasterskich na następny rok. Chcę też wejść więcej w pracę z młodzieżą. Przyznam się szczerze, że w tym roku, po moim przyjeździe do tej parafii, jakoś nie umiałam wejść w ich problemy czy oczekiwania. Wiadomo, przenosiny do nowego miejsca. Ale od połowy Wielkiego Postu, gdy zaczęli chodzić za mną, żeby rozpocząć przygotowania do przedstawienia Męki Pańskiej w formie teatralnej, to te moje kontakty z nimi coraz bardziej się zacieśniały. W Męce Pana Jezusa grało ponad 40 młodych, ale jak zwykle, robili to świetnie. Przedstawienie trwało ponad 1,5 godziny! Jedną rzecz tylko nie mogę zaakceptować do dzisiaj, mimo, że przygotowywałam już tyle razy Mękę Pańską, że oglądanie tyle cierpienia zadawanego Jezusowi przez oprawców łączy się tutaj bardzo często ze śmiechem… taka reakcja… ale prosiliśmy naszego księdza proboszcza, aby uwrażliwił wiernych na takie niewskazane reakcje i o dziwo, w czasie przedstawienia, a szczególnie w czasie katuszy zadawanych Jezusowi i jego ukrzyżowaniu, nie towarzyszyły śmiechy…

Tydzień po Wielkanocy zawiozłam moich młodych do jednej z wiosek oddalonej o 30 km od nas i tam oni zagrali drugi raz Mękę Pańską. W drodze powrotnej, rozentuzjazmowani, śpiewali całą drogę z radości!

Niedługo potem rozpoczęliśmy formowanie ekip do małych mistrzostw piłkarskich na terenie naszej parafii. Utworzyliśmy 8 ekip. 4 ekipy chłopców do piłki nożnej i 4 ekipy dziewcząt do piłki ręcznej.  Jeszcze przed moim odjazdem do Polski, w 3 kolejne niedziele, trwały treningi. I tak jest i podczas mojej nieobecności. Młodzi przygotowują się do ostatecznych rozgrywek, które będą trwały w tygodniu wokół  święta patronalnego parafii, św. Piotra i Pawła, 29 czerwca. W tym czasie, rozgrywki sportowe nie będą jedynym elementem obchodzenia święta, ale i wieczory kulturalne, konferencje duchowe, spowiedź parafialna a nawet bieg starszych panów - ok. 4 km.


Ale jak zwykle, jestem ciągle w moich myślach w Kamerunie, a tu trzeba wrócić do Polski. Najpierw chcę wam wyrazić moją wdzięczność za każdy odruch życzliwości i szczodrobliwości wobec mnie i potrzeb związanych z charakterem mojej pracy misyjnej. To jest niesamowite, co robicie!!! Czuję także waszą modlitwę na co dzień!  Tak bardzo bym chciała was wszystkich zobaczyć i osobiście wyrazić moją wdzięczność!!!
Tak siedzę w tej chwili nad moim grafikiem, tak próbuję włożyć w program moich wizyt prawie wszystkie regiony kraju, ale za nic nie mogę dopasować i przekroczyć pewne ograniczenia choćby z braku czasu na pokonywanie dużych przestrzeni między miastami. To także musimy wziąć pod uwagę, no nie? Na sierpień nie planowałam za dużo, zresztą, o niektóre parafie jeszcze proszę, właśnie na czas sierpnia i jeszcze nie wiem do końca, gdzie będę w poszczególne niedziele…

Ale co wiem, to napiszę, a reszta będzie się powoli kształtowała. Czekam na wasze reakcje i propozycje. Dużo rzeczy można jeszcze umieścić pomiędzy tymi datami.
20 czerwiec – niedziela misyjna w Kłodzku. A z Kłodzka pojadę do mojego domu rodzinnego na Mazurach powiedzieć moim dzień dobry.

27 czerwiec – niedziela misyjna w Swarzędzu koło Poznania.

30 czerwiec (środa) – proponujemy spotkanie i wystawę misyjną we Wrocławiu. Po Wrocławiu jadę na swoje rekolekcje zakonne do Krakowa.

11 lipiec – niedziela misyjna w Stalowej Woli

14 lipiec – proponujemy spotkanie i mała wystawę misyjną w Inowrocławiu.

18 lipiec – jeśli nic się nie zmieni, to będę w okolicach Bytomia na niedzieli misyjnej (czekam na potwierdzenie).

21 lipiec – spotkanie w Rzeszowie.

25 lipiec – niedziela misyjna w Olsztynie.

1 sierpień – niedziela misyjna w Więcborku, koło Bydgoszczy, czyli będę w Bydgoszczy.

To tyle z ustalonych dat czy projektów. Bardzo bym chciała zorganizować takie jednodniowe seminarium misyjne z wystawą także w mojej Nawojowej koło Nowego Sącza, Poznaniu  czy samym Krakowie, u naszych Sióstr ale to najprawdopodobniej będzie w sierpniu.

Tych wszystkich którzy będą chcieli wziąć udział w takim seminarium, proszę o kontakt. 
W najbliższych dniach, 16 czerwca, takie seminarium jest organizowane razem z Fundacją Anny Walczyk po raz pierwszy w Warszawie. Rozpoczyna się o 18 godz. Jest krótki wykład arabisty: islam u źródeł, ja także mam prelekcję na temat islamizacji Kamerunu i bardzo związany z tym problem edukacji dzieci i młodzieży w Kamerunie, jest wystawa misyjna, slajdy, a także film: Dzieci w Kongo. Jeszcze nie oglądany w Polsce. 
Mój telefon: 519 383 456
Mail:  helenafrackiewicz@gmail.com
Na Naszej Klasie: S. Tadeusza (Helena) Frąckiewicz
Facebook:  Siostra Tadeusza. 
I tam szczególnie was zapraszam, bo zresztą z Facebookiem jest związana taka inna akcja misyjna – „1 Euro na misje dominikańskie”. Jedna z firm warszawskich, Cartalia, proponuje nam wejście na ich stronę: Zaproszenia i życzenia i zostanie ich fanem a już za sam ten fakt, ja z moimi studentami dostaję 1 euro. Oczywiście, że liczymy także na zainteresowanie wszystkich młodych ich zaproszeniami, a szczególnie na dzień ślubu, w których się specjalizują. Proszę więc wszystkich młodych o zainteresowanie się Cartalią bo i my w Kamerunie to odczujemy bardzo pozytywnie!! 
Wyjaśniam od razu zawartość mojego listu. Jest w nim to nasze euro. Tę akcję można organizować na różne sposoby. 1. Jeśli macie dostęp do Internetu, to wejdźcie na ich stronę i kliknijcie, że ich lubicie (bez żadnego zobowiązania do kupowania ich zaproszeń).
2. Jeśli nie macie Internetu, proszę pokażcie to nasze euro młodym z waszego domu, czy sąsiadom. 3. Jeśli w waszym kościele są organizowane kursy przedmałżeńskie, to czy nie możecie przespacerować się w tym czasie, jak młodzi  się gromadzą i zwyczajnie rozdać im przed salką te eura? Chodzi o jak najszersze dotarcie do młodych… Wiadomo, że ja wam wysłałam tylko 1 euro do pokazania, ale jeśli tylko wyrazicie ochotę na rozprowadzenie tych folderów Euro, to proszę podajcie wasz adres i od razu wam wysyłam większą ich ilość. To nie tylko ich interes, tylko także mój, bo od ilości sprzedanych zaproszeń, my mamy udział. Proszę więc o to zaangażowanie. Prawdopodobnie tłumaczę w sposób niejasny, więc proszę o pytania. W każdym bądź razie szukam ludzi dobrej woli i to właśnie w wieku starszym do rozprowadzenia tych folderów Euro wokół siebie a szczególnie pomiędzy parami przygotowującymi się do małżeństwa i poszukuję wszystkich internautów i tych starszych i tych młodszych o kliknięcie w Zaproszeniach i życzeniach i przyniesienie nam 1 euro….
Na facebooku jest także utworzona strona moich studentów, możecie oglądnąć ich zdjęcia: Studencka Rodzina Dominikańska z Kamerunu.


Będziemy kontaktować się szczególnie przez mail, Naszą Klasę czy Facebook i tam są zamieszczane informacje o naszych spotkaniach, więc proszę o czujność. A jak nie macie Internetu, to dzwońcie!
Razem pracujemy dla Królestwa Bożego!

